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N a  s a m  „Dodatek* prenumerować nie moina. "

Przyjmują się do umieszczenia w Inreratach.
o g łoszenia , o dez w t , o w ia d o m ie n ia , DONIESIENIA w szelk iego ro d z łjn , tyczące l i f  

przem ysłu , han dln , ro ln ictw a , sprzedaży, knpna, dzierżaw itp. za opłatą-

Od w ie rs z a  drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 1/ ,.  
Do kaidego inseratn załączone byd winno 30  centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prennmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane byó winny frankc 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L is t t  reklam acyjne nieopieczętowane n ieu legają  frarłtow anin.
L is t y  niefrankow aze nie przyjmują się .

* 3 “ Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K rabów  16 lipca*
W edług ostatniej depeszy telegraficznej 

z Turynu z 13go b. m. hr. Cavour podał się 
do dymisyi, ktori} też kro’1 przyjął i miano
wał hrabiego Arese prezesem rady mini
strów. Dziennik Opinione, organ hr. Ca
voura zapewnia, że tenże oddalił się z po
woda, iż punkta przedugodne pokoju nie od
powiadają wojennemu manifestowi cesar
skiemu.

Jakiekolwiek przyczyny spowodować mo
g ły  p. Cavoura do ustąpienia, trudno przy
jąć oświadczenia dziennika turyńskiego. Hr. 
Cavour nie był ministrem Cesarza Francu
zów, ani też nazwiska swego na manifeście 
jego nie położył. Napoleon II! obiecał był 
pomoc Sardynii w razie gdyby była zagro
żony; ale pomocy tej nieprzyrzekł na pod
stawie owego dokumentu, do którego się 0 -  
pimone odwołuje. Hr. Cavour mógł wyma
gać od Francyi pomocy, ale nie wiemy o 
żaduem przymierzu, w któremby Cesarz 
Francuzów zaręczył był Piemontowi, że 
wszystkie sprawy we Włoszech załatwi 
według planów hr. Cavoura. Pomoc przy
rzeczona Sardynii w manifeście, tyczyła się 
gabinetu turyńskiego, reszta była rzec/y 
Francyi. Napoleon III ogłaszajyc manifest, 
był zawsze Cesarzem Francuzów, i był 
nim przedewszystkiem. Dowiódł tego wy
raźnie, skoro w proklamacyi swojej do woj
ska z 'S aleggio z dnia 14go b. m. oświaa- 
cz)r* zatrzymał się, czyli zawarł pokój 
dla tego tylko, iż bój zaczynał przybierać 
rozmiary, klóreby się nie zgadzały z inte
resami Francyi w tej straszliwej wojnie.*

Z postępowania w ciygu wojny i z odezw 
Cesarza Napoleona zdaje się, iż wnosić 
wolno, że dwóch niebezpieczeństw starał on 
się uniknyć koalicyi i rewolucyi. Czy do obu 
tych przypadków lub do jednego z nich i 
którego odnosić się ma wspomniany ustęp 
ostatniej proklamacyi, tego przesadzać nie 
można. Nie wiemy zreszty, jak dalece ko- 
alicya groziła, ale widzieliśmy postęp re
wolucyi. W  broszurze „Napoleon III i 
W łochy* która jak się pokazuje była pro- 
gramatem polityki francuzkiej, usiłowano 
bardzo wyraźnie oddzielić rewolucyę od celu 
wojny gdyby do niej przyjść miało; a gdy 
do niej przyszło ta sama dyżncść przebi
jała w odezwach Cesarza Francuzów i 
w polityce jaky jenerał Goyon w Rzymie 
utrzymywał. Nasuwa się zaprawdę pytanie, 
czy hr. Cavour pomagał w tej mierze polityce 
swego możnego sprzymierzeńca, czy raczej 
ostatnie jego noty i wysłanie p. Azeglio i 
wojska do Bononii nie było nowy dla poli
tyki cesarskiej trudnościy, i nie przyłożyło

się do nadania wojnie rozmiarów niezgodnych 
z interesem Francyi.

Nie chcemy wszakże bynajmniej twierdzić, 
że hr. Cavour nie miał powodów podania 
się do dymisyi, ani naszy jest rzeczy do
myślać się, jakie były te powody. Nastrę
cza jy zreszty sama zapowiedziana konfe- 
deracya włoska. Wypowiedzieliśmy dawniej 
z powodu wspomnianej broszury, że konfe- 
deracyi takiej nie możemy sobie praktycznie 
przedstawić. Gdyby atoli do tego przyjść 
miało, to w konfederacyi tej pod honorowy 
prezydencyy Papieża, i do którćj Austrya 
ma należeć, pojyć łatwo, że nie ma miejsca 
dla p. Cavoura. Lecz to nie wymagało tak 
nagłej dymisyi. Nagłość ta spowodowała 
szczególniej nasze uwagi. Stanyć na czele 
malkontentów, jakich bezwytpienia niemało bę
dzie we W łoszech, nie odpowiada według 
nas wysokiemu powołania prawdziwego mę
ża stanu. Dymisya p. Cavoura w tej chwili 
jest poprostu protestacyy. Poprzeć ona może 
tylko rewolucyę. Sy tak ważne chwile w ży
ciu narodów, a taky jest bezwytpienia dla 
krajów włoskich obecna, iż prawdziwy myż 
stanu ma wyższe obowiyzki, aniżeli zapro
testować dla tego, że sprawy nie całkiem 
według jego myśli biory obrót. Utrudnić po
łożenie już samo z siebie nader trudne i za
wiłe, skoro zmienić go nie można, na to tyl
ko, aby zaspokoić siebie, nie iest zgodno 
z pojęciem męża stanu.

Może być atoli, że hr. Cavou ustypił dla 
tego właśnie, aby ułatwić nowy układ sto
sunków we W łoszech; wtedy jeu'nak nie po
winien był dozwolić, aby organ jego zarę
czał, że o dymisyę podał się dla tego, że 
Cesarz Francuzów zawarł pokój nieodpo
wiedni ogłoszonemu manifestowi. W  pier
wszym przypadku dymisya hr. Cavoura mo
głaby być zasługy, w drugim jest szkodli
wy, lubo bezsilny protestacyy.

kiem zaszłych zmian ekonomicznych dopiero od 
lat jedenastu, tojest od r. 1848 i utrzymuje się 
dotychczas w miernych wprawdzie, lecz potrze
bom prowincyi dosyć odpowiednich rozmiarach. 
Ależ powróćmy do rzeczy.

Rzekłem iż umyśliłem opisać stan fabrykacyi 
narzędzi i machin rolniczych w okręgu rzędowym 
krakowskim w przedjutrzu wystawy gospodarczej 
zapowiedzianej przez c. k. krakowskie Towarzy
stwo gospodarcz.o-rolnicze. Rzeczywiście zamie
rzałem to uczynić przeto, by oświecić zebraną 
na tój wystawie publiczaość rolniczą pod wzglę
dem doniosłości owój fabrykacyi z pomocą szcze
gółów statystycznych, zaczerpniętych z najrzetel
niejszych źródeł. Zestawieiia takowe bowiem uła
twiają gospodarzom rozpatrującym się w objawach 
ekonomii krajowój ocenienie wpływu pojedynczych 
zakładów fabrycznych na podniesienie rolnictwa. 
Rzeczone szczegóły ułatwiłyby atoli w niniejszym 
razie takowe ocenienie tómbardziój, zwłaszcza, iż 
znajdujące się na wystawie wyroby owych zakła
dów uwydatniłyby każdemu dotykalnie ich dzia
łalność.

Gdy jednak teraz, jak wiadomo wystawa z po
wodu dzisiejszych okoliczności nie mogła przyjść 
do skutku, iż zatóm prawdopodobnie na późniój 
odłożoną zostaje; widzę się spowodowanym do 

I ogłoszenia tych kilku uwag unaoczniających w szcze
gólności doniosłość przerobu żelaza na narzędzia 
i machiny rolnicze w zakładach fabrycznych o- 
kręgu rządowego krakowskiego pod względem 
statystycznym., nie czekając przyszłój wystawy. W i
dzę się zaś do ogłoszenia ich spowodowanym dla I
tego: ponieważby szkoda było marnować przy- 
zbierany na ów cel materyał statystyczny, który 
jak wiadomo z upływem czasu traci swoją pier
wotną wartość.

Przystępując tedy obcoulo ztmiior^uuoj pu- 
blikaoyi nadmienionych uw ag, opiszę fabryki na
rzędzi i machin rolniczych w tój części kraju na
stępnie.

ta gra tylu sprzecznych interesów, w tak rozmai- 
tój i tak niespodziewanej pojawiających się po
staci.

Żniwa rozpoczęły się w Księstwie całóm; wiel
ce skarżą się jednak na brak rąk, z powodu mo
bilizacyi, która tyle sił rolniczych odciąga. O re
zultacie zbiorów trudno dziś wydać zdanie, to je
dnak pewnóm, że nie będzie on lepszym niż śre
dni , pomimo ciągłych doniesień Posener Zeilung, 
które corocznie stereotypowo się powtarzają °o 
egipskiój obfitości plonów; widoki więc gospoda
rzy naszych, przy ciężarach mobilizacyi niesłycha
nie wielkioh, a przy bardzo niskich cenach p ro
duktów, nie są świetnemi. Zmiana pory wakacyi 
w gimnazyach krajowych, z letniój na jesienną, 
w tym roku zaprowadzona, nie jest bynajmniój 
korzystną; dzieci cierpią niesłychanie śród murów 
miejskich, od upałów obecnych, świeżość umysłów, 
z obecną temperaturą nie może być utrzymaną, 
a więc i o postępie naukowym ani mówić. Egza- 
mina dojrzałości dobrze w całym kraju wypadły, 
liczny zastęp młodzieńczy gotuje się do wyższych 
nauk, jeźli wypadki wojenne na przeszkodzie nie 
staną. Zmiana wakacyj i z tego względu jest nie
korzystną, że instytutu prywatne edukacyjne, tak 
żeńskie jak męzkie nie poszły za przykładem rzą
du, ztąd rodzice nie mogą gromadzić dzieci obok 
siebie, co także oelem wakacyj było.

TV tych dniach zakończył życie jeden z zasłu
żonych obywateli Księstwa w usługach publicznych, 
J l h i  f  L ubasza; był to jeden z naj
większych właścicieli ziemskich kraj* naszego co

pracy" J’ WytrWał̂  1

iCorespond«ncya Czasa.
Od W ieliczki 13 lipca.

W  pisanych niedawno temu listach (p. j j .  ga 
71, 76, 78, 80, 84, 90, 100 Czasu) nakreśliłem 
ogólnie jakożkolwiek pomyślny stan hutnictwa i 
kuźnictwa w okręgu rządowym krakowskim. Idąo 
dalój zamierzałem wprawdzie, biorąc pochop 
z mającój nastąpić wystawy gospodarczej krakow
skiej, skreślić także pogląd na stan pokrewnój 
samtym gałęzi przem ysłu, która pod względem 
ewojój pomyślności po większój części od rozwoju 
hutnictwa i kuźnictwa zawisła: ma się rozumieć 
pogląd na stan wyrobu machin i narzędzi rolni
czych.

Ten rodzaj przemysłu zużytkowujący i przera
żający  w zakładach fabrycznych surowy materyał 
żelaza, którego mu krajowe szmelcownie i kuźnice 
dostarczają, powstał jak wiadomo w Galicyi skut-

Poznań 13 lipca.
Niepodobna opisać wrażenia, jakie tu zrobiły 

ostatnie wiadomości z Valeggio i Villafranca; tój 
niespodziance żadna wieść tatarska zrównaćby nie 
mogła—ale ta gałązka oliwna, skłaniająca się ku 
światu, raczój przeraziła niż ucieszyła lub zaspo
koiła tutejsze sfery urzędowe, tak w wojsku jak i 
w służbie cywilnój. Uzbrojenia nie zostały dotąd 
wstrzymane, a wymarsz korpusu poznańskiego, 
pomimo przeszkód miejscowój natury, od dwóch 
dni się rozpoczął. Przed kilku tygodniami dono
sząc o mobilizacyi tutejszój pisałem, że to znak 
pokoju, iż zwykle, jak  kometa wojnę, mobilizacya 
pruska pokój zwiastuje, chociaż nie myślę bynaj
mniój przez to twierdzić, by miała dla świata ja 
kie złowrogie znaczenie; w kraju jedynie biedy 
napędza, naprężeniem środków finansowych, de
zorganizowaniem i biór urzędowych i zarządów 
gospodarstw wiejskich, odwołując tyle potrzebnych 
rąk i w tak ważnćj porze roku od pracy.

Obok wiadomości z nad brzegów Mincio, które 
tak drażliwie poruszyły umysły pewnych sfer tu
tejszych, niemniój drażliwie uderzył te same sfe
ry wniosek austryacki w Frankfurcie, obraża bo
wiem przypuszczenie, aby Rejent P rask i, gdyby 
wniosek został przyjętym, mógł się znaleść w po
łożeniu bycia oddanym pod sąd wojenny Rzeszy. 
Dla widzów bezinteresownych dziwne to ale cie
kawe widowisko, te tak różnorodne powikłania,

CZĘŚĆ LIXEMCK0-ABTTSTIC1S1.
PA NNA MAGDALENA.

Wspomnienie z Polesia.

Blisko przed pół wiekiem, kiedy był jeszcze 
bardzo młodym pan Maciój, chociaż się urodził 
na Baehorzy w Kujawach, niewiem jatrim przy
padkiem zabłądził na Polesie litewskie. Znalazł 
tam ogrom lasu, siła piasku, moc zwierzyny, mnó
stwo grzybów, wiunów i komarów, błota co nie
m iara, ale ludzi nie wiele. Niemógł przywyknąć 
do okolicy, ani do jój mieszkańców; najwięcćj go 
to niecierpliwiło, kiedy którego nazwał człowie
kiem, a ten się srożył i wyrzekał że on nic czło
wiek, ale Pmczuk. _
. Kółko towarzyskie, w które los rzucił pana Ma

cieja patrzało także na niego z ukosa; były na
wet pogłoski, żo JćStfarmazonem; a kiedy bąknął 
coś niepotrzebnego, bo jakiś górno-uczony histo
ryczny argument, którym ni w pięć ni w dziewięć 
dotknął błogosławionego Andrzeja B obolę, szcze
gólnego patrona PińszOtyzny—pan Z icharyasz Ma

łrszko mostowniczy mozyrski, zwołał szlachtę, któ- 
ra się skonfederowała, ażeby wyrugować podej- 
rz' nego przybysza, co nieproszony, niedziękowany 
c 9?. ich uczyć zamorskich rozumów.

Nieohcący czy umyślnie pan Maoiój na to przy- 
a najpodobniój przypłynął;, że zaś był 

dość wymowny, miał tam jakieś krajowe zasługi, 
z“ ‘|* Czył zawziętością pałające serca obywatelskie, 
ztąd nastąpiła przyjaźń i zgoda.

Uel zjazdu został chybiony; aby nietraoić zrę
czności, p0 śniadaniu i kilku kolej*6*1, już to star
ką, już dereniakiem, wyruszono do o s tęp y  n,,jz;e 
niebawem od łaji psów, rozgłosu rogów i wy
strzałów zawrzało jak  w garnku, 

r a n  Maciój dostał stanowisko obok pana Ka-
9Pfa -^dłubskiego strnkczaszego R óży ck ieg o , 

r^. ze podchmielony, rozpowiadał mu, jak 
}oń=Kiego lata na śmierć zatańcowrł bernardyń
skiego braciszka na odpuście u X X . Dominika
nów w Różanymstoku. Granie psów w innój od
zywało. się stronie i deść daleko, pan Maciój i bez 
tego nie wielki myśliwy słuchał tragicznój opo
wieści zadumany zapewne o czóm innóm, kiedy 
nagle, otrukozaszy w bok uskoczył, krzyknął, pil
nuj1 1 dwa strzały — ogromny tnurucha nie- 
więcej J'k o kroków dwadzieścia, wspięty na tyl-

Berlln 14 lipo*.
■  f n w A T n A . A  - !  9  ! — ! 1 —

Widać też już wszędzie bezpośrednie skutki tój 
zmiany: w rządzie, prasie, na giełdzie. Wymarsz 
armu pruskiój, który się już częściowo rozpoczął, 
został wstrzymany. Wojska pozostać mają do dal
szego rozkazu na stanowiskach, które obecnie zaj
mują. Umowy zawarte zdyrekeyami dróg żelanych 
zostały odwołane. Nastąpić ma wkrótce rozpu
szczenie landwery, a prawdopodobnie i rozbroje
nie, chociaż są głosy, które przeciwko temu po
wstają, nie ufają zawartemu przez strony wojują
ce pokojowi, które zatem radzą, aby armia w o- 
becnym stanie gotowości wojennój aż do ukończe
nia kongresu pozostała. Ale że to nie tak prędko 
nastąpi, a koszta takiego stanu zbrojnego zbyt są 
wielkie, przypuszczenie powyższe uważać należy 
za więcój uzasadnione. Zapewne i wnioski pruski 
i .austryacki, podane do Bundestagu, zostaną cof
nięte. Potrzeba ich ustała, obrady nad niemi w o- 
bnenój chwili byłyby niewczesne. Wszakże i w tym 
punkcie różne są zdania, z których najgłówniej
sze to, aby Prusy teraz właśnie, korzystając z zbroj
nego stanowiska swego w Niemczech, starały się 
przynajmniój przywieść do skutku wojskową reor- 
ganizaoyą Związku, która pokazała się teoretycz
nie i praktycznie tak niedostateczną a raczój w za- 
Stósowaniu niemożebną. Ale czy Austrya w tój 
chwili na to się zgodzi, to inne pytanie, na które 
r  }me zważać. Trzeba było kuć żelazo,
Om • D °  n °r?-C0,i . mówi Kladderadatsch. 
Opuścił także Berlin książę Windischgraetz, otrzy-
= ? / - d 0 ,teg°  r0zk ,z od rz»du swego- Punkt 
aężkoścj politycznój w chwili obecnej nie jest już 

j  ,me: Krcuzzeilung nawet z ironią mówi o 
zadowoleniu polityków tutejszych, którzy nacisko-

nyoh łapach posuwał się do niezręcznego Strzelca.
Pan Maciój zmierzył i wypalił, * sroga bestya 

zwaliła się z głuchym jękiem; oały nabój wpako
wał jój w prawe oko — sam wojewoda Potocki, 
sławnój pamięci Żaba, nie byłby lepiej Potrafił.

Otóż mój pan Maoiój został niespodzianie bo- 
hatyrem ; za powrotem z kniei, sam gospodarz 
z potężnego żubrzego rogu wniósł jego zdrowie 
tak nazwanym reburtem, —  róg był przerobiony na’ 
myśliwą trąbę, zatkawszy dolny otwór przy na
lewaniu, przez mundsztuk wychylił toast kropla 
po kropli.. Zadanie było tak trudne, że sam Struk- 
czaszy me dotrzymał placu, róg spełnił ale po 
prostu; z ą tn  potemu wyskoczył kozaka z t*kiemi 
hołubcami i przysiudami, że panowie bracia jak 
na ósmy cud świata patrzyli.

Popili się wszyscy, upił się i P»n Maciój: z rana 
jeszczei radzono jakby się go P02by<$# wieczorem 
obmyśliwano jakby go zatrzymać. Podejrzenia o 
farmazoństwo i ujmę czci winnój patronowi P iń- 
azczyzny, upadły same z siebie: ani heretyk, ani 
niedowiarek, nie zwalił nigdy niedźwiedzia, nie 
miałby łaski bożój, ani przyczyny świętego Huberta. 
To też pan marszałkowicz Czekadłowski, który 
naj więcój instygował w tój sprawie, zwąohał, jak

to powiadają, pismo nosem, i wyniósł się cicha
czem.

Ale jak  tu osiedlić pana Macieja? Potrzeba go 
ożenić uczoiwie i bogato, ażeby od razu wszedłszy 
w grono obywatelskie, mógł na pierwszym sejmi
ku zostać podkomorzym. Głowa nie dla kształtu, 
gada jak z książki, zgaduje przyszłość lepiój od 
kalendarza; ex publicis wie więcój niż sam Joseł 
Nieświeżki, jednem słowem, człowiek całą gębą 
nie lada podobno nawet po francusku rozumie, 
a to z awulsami od monarszego skarbu potrzeba 
czasem i o Jaśnie Wielmożnego Gubernatora za
czepić. Tandem rada, koniecznie ożenić, i jednomy
ślnie padł wybór na M a g d a le n ę  Kadłubską struk- 
czaszankę Rzeczycką. Panna posażna. Uchoszcza 
szesnaście dymów, a próoz tego gotówki pod po
duszką dziesięć tysięcy złotych jak lodu , samymi 
pułrubelkami.

Ojciec przystał z ochotą i pan Maciój obiecał. 
Naprzód był P>«y, a powtóre znajdował się w za
gadkowym P « JP adku życia; bez środków, bez 

? adz,ei, przy niepodległym umy- 
ś} 6’ - . / a  . Czaie stawał na poprzek drogi w każ-
dem przedsięwzięciu.

*„W10*e Strukczaszy pojeohał, ażeby uprzedzić 
zaproszonych gości i przygotować przyjęcie. Ci się
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wi Pros przypisują zawarcie pokoju przez strony 
wojujące. Wpływu tego trudno zapewne będzie 
zaprzeczyć, ale to pewna, że były i inne pobudki.

Jest to przedmiot, nad którym się obecnie pra
sa europejska z upodobaniem zastanawia. Drugim 
przedmiotem rozpraw jój są przedugodne warunki 
pokoju. Lubo osnowa ich trafia w myid medyacyi 
pruskiói, większa część dzienników tutejszych u- 
waża je za podstawę „zgniłego pokoju" (eines 
faulen Friedens), konfederacyą zaś włoską za pla
giat Związku nismieck:ego, któremu wszyscy ży
czą wiecznego odpoczynku. Ponieważ zaś Austrya 
ex re W< necyi wkonfaderacyi tój włoskiój będzie 
miała gł s -wój, dowcipnisie twierdzą, że Francy a, 
aby eolie także udział w niój zapewnić, wejdzie 
do niój z Korsyką. A ponieważ dobrzeby także 
było, żeby się Austrya i Francya także w konfe
deracji niemieckiój z sobą równoważyły, żeby się 
nadto i idei narodowości stało zadość, proponują 
ciż dowcipciaip, aby Francya weszła z Alzacją 
do Z wiązku niemieckiego. Anglia może wejść do 
jednój i drugićj konfederacyi z Maltą i Helgolan- 
dem. Szkodi tylko, że Rcsya nie ma żadnój zie
mi niemieckiój ni włoskiój, chyba żeby za takie 
Inflmty i Kurlandyą i stacyą morską Vill franca 
uważać chciano. Wtedy to dopiero porządek i po
kój przez tak urządzone konfederacye włoską i 
n'emiecką na wieczne czasy byłyby w Europie u- 
twierdzone, i możnaby wtedy z tem pewniej szem 
powodzeniem zająć się cywilazacyą Wschodu.

Fantazye tego rodzaju nie są czem innem jak 
wyrazem cierpkości usposobienia, które tu chwilo
wo panuje. Wielu jest tego zdania, że przyszłe 
stosunki Austryi i Prus w Niemczech nie będą 
bardzo przyjemne. Inni przewidują, że Cesarz 
Francuzów zacznie teraz kwestyą holsztyńską „stu- 
dyować", aby módz zaczepić Prusy. Mało zaś 
w ogóle jest takich, którzy w trwały pokój wierzą.

J ed n a  g ie łd a  korzysta z chwili i wielbi umiar
kowanie Ludwika Napoleona. Wszystkie papiery 
szybko poszły w górę i mało braknie, aby nie 
doszły do wartości, którą miały przed wojną. 
Wczoraj było w Thiergartcn wielkie korso powo
zowe, konne i piesze na korzyść rodzin żołnier
skich, które wybornie się powiodło.

Londyn 11 lipca.
SS. Ostatnia poczta z Indyj przywozi dość wa

żne wiadomości. R >zjątrzenie w wojsku europej- 
skióm byłój Kompanii indyjskiój trwa ciągle. W  głó
wniejszych załogach ustanowiono z rozkazu lorda 
Clyde rozpoznawcze w tym przedmiocie komisye. 
Żołnierze ci skarżą się, iż przenoszeni byli z je
dnój służby do drugiój jak bydło, wskazują na
r u i ę  )  K l O ł  ( f  J u  u I m m L ^  w ł e a ^ l i i

i żądają swego uwolnienia lub nowój ugody do za
ciągu. W rocie tój przysięgi jest zapytanie nastę
puj ą/ićj treści: „ c iy  żądasz d ob row o ln ie  b y ć  w cie
lonym do służby wschodnio-indyjskiej piechoty, na 
przeciąg lat dziesięciu, z wyjątkiem gdyby służba 
twoja nie była tak długo wymaganą przez wy
mienioną Kompanię?" Z ustaniem Kompanii żoł
nierze uważają się za uwolnionych od zobowiązań 
się ku niój i tylko dobrowolnie chcą pozostać na
dal w służbie, a raczej otrzymać zwykłe przy za
ciągu zachętne. Część tylko tych żołnierzy, zwła
szcza rekruci, upierają się w swych żądaniach, re
szta z chęcią przeszła do służby Królowój. Za
pewne niebawem przyjdzie wiadomość, że cała 
rzecz załagodzoną została i może być bardzo po- 
dobnóm, że istotnie rząd przyzna jakąś graty fikacyę 
dla żołnierzy, jak to już raz był podobny wypadek. 
Niedobitki powstańców z Oudy zawsze jeszcze dają 
do roboty kilku kolumnom angielskiój armii. Na
na jest na czele 5000 ludzi, niepokoi przyległe 
okolice, ale trzyma się granicy Nepalu, skąd mu 
mieszkańcy żywność i amunicyę dostarczają. Kilka 
innych oddziałów spotkało się z wojskiem angiel- 
skióm w różnych miejscach, a mnóstwo małych 
band, raczój rozbójników jak powstańców, utru
dnia zaprowadzenie porządku i bezpieczeństwa 
w kraju.

Postąpienie dziś rano na giełdzie o blisko dwa 
procenta w skutek nowiny o zawieszeniu broni, 
utrzymało się przez cały dzień i przy końou targu; 
wiadomość o spotkaniu się Casarzów francuskiego 
i austryackiego, ożywiła jeszcze dążność do dal
szego polepszenia. Przekonanie że pokój nastąpi,

nabrało więcój mocy, mniemanie bowiem powsze
chne jest, że zawieszenie broni nie byłoby propo
nowane, gdyby droga do zupełnój zgody przed- 
tóm nie była utorowaną przez Rosyę lub inne 
wpływy. Fakt ten, że rozejm trwać ma więcój jak 
pięć tygodni, zdnje się tu być skazówką, że w wi
doku istotnego porozumienia się zawarty był. Jest 
to zdanie z stanowiska angielskiego powzięte, czas 
pokaże, czyli fakta odpowiedzą tym życzeniom.

Na radzie tajnój wydaną została w sobotę no
wa odezwa, zachęcająca marynarzy do  ̂służby kró- 
lewskiój. Wiadomość zwiastująca nadziejo pokoju, 
nie zmniejszyła bynsjmniój czynności ani w por- 
ta h wojennych, ani w przygotowaniach uzbrójc
ie ia i obrony kraju. Przygotowania te tak zacze
pne jak odporne porobiły znaczny postęp w osta
tnich p ru miesiącach. Niewchodząc w szczegóły 
rozłożenia po różnych stacyach morskich, jest 
w tój chwili w czynnój służbie 40 parowych okrę
tów liniowych, z których parę tylko jest^ o 91 
działach, reszta po więcój jak sto, 9 wielkich 
blockships, nieruchomych okrętów w portach woj
skowych, 37 parowych fregat i 140 korwet i in
nych statków tój że klasy. Pięć nowych liniowych 
i 14 fregat i korwet przybędzie do t ’go przed 
końcem sierpnia. Prócz tego jest jeszcze wielka 
liczba żaglowych statków i co ważniejsza 231 ku
pieckich wielkich parowców, któro w potrzebie 
z łatwością przejść mogą w służbę wojenną. For- 
tyfikacye nadbrzeży tukże znacznie postąpiły, ró
wnie jak przygotowanie w zaopatrzeniu ich w za
łogi. Najmmój postępu zrobiła siła lądowa, jednak 
o ile system angielski rekrutowania dozwala, i 
w tóm jest wzmocnienie. Tak obóz w Curragh 
w Irlandyi jak w Aldershott obok Londynu mie
szczą w Bobie po 20,000 ludzi, a nielic ąc załóg 
po większych miastuch i gwardyi w Londynie, 
Dublinie i Windsor, blisko taka same liczba roz
rzuconą jest po różnych ważniejszych punktach 
królestwa. Po co to wszystko, to trudno się do
myśleć, bo tak mało zdaje się jest na teraz po
wodów jakiegokolwiek niebezpieczeństwa zaczs pki 
z zewnątrz. Ale że jest jakaś obawa, to okazuje 
powszechny w kraju niepokój, aby być przygo
towanym na wszelkie następstwa.

Akademicy w Oxford tak się żwawo wzięli do 
organizacyi strzelców ochotników, że już cztery 
kompanie mogły wystąpić na popis i wzbudzili 
podziwienie obecnych nabytym w tak krótkim 
czasie wćwiezenism się w obowiązki żołnierzy.

Tussun P as:a , syn wicekróla Egiptu, przybył 
wczoraj do Londynu. Sprawa kanału w Suez ma 
być jednym z powodów jego podróży.

U  w a l z A w  1 ft l i p c a .  O l i f j  h «m «
szczenią:

Sprostowanie urzędowe.
Podaną w 151 numerze Czasu wiadomość o po

żarze w Liszkach dnia 4 lipca wybuchłym, przy 
którym pięcioro dzieci życie straciło, należy spro
stować, albowiem według zaciągniętych w drodze 
urzędowej wyjaśnień, wprawdzie folwark dworski 
z zabudowaniami i 28 domów, tudzież 21 stodół i 
2 stajen zgorzało, lecz nikt przytem życie nie stra
cił, jedynie żona stolarza, u którego ogień powstał, 
z poparzenia chora leży.

Kraków 14 lipca 1859.
C. k. Prokurator.

Nalepa.

W ie d eń  15 lipca. 0ester. Ztg wyprowadza 
wniosek, że powołanie do życia kwestyi włoskiój 
obaliło całą podstawę prawa europejskiego, jaką 
były traktaty. Dziennik ten nie przytacza bynaj- 
mniój, że od roku 1815 nie pierwsza to zmiana, 
bo dawniejsze zmiany nie są dlań tyloważne co 
obecna. Oester. Ztg twierdzi, „że żaden monarcha 
niema prawa kontrolować lub chcieć przemieniać 
wewnętrzne instytucye innego kraju; a żadne pań
stwo niema prawa posuwać samowolnie granice 
drugiego państwa. Jeżeli to czyni, dopuszcza się 
gwałtu, a ci co bronić prawa powinni, mają obo
wiązek położyć zaporę burzycielowi pokoju." Nic 
prawdziwszego, a przecież nic mniój praktykowa
nego. Presse mówi, że odkąd państwa obce nie 
zaprotestowały przeciw udziałowi Francyi w wojnie 
włoskiój, oświadczyły się za zmiennością traktatów, 
a reszta była rzeczą już prosto militarną], kwestyą

siły fizycznćj. Oba przeto te dzienniki widzą oba
lenie traktatów nie tylko 1815 r., ale w ogólności 
obalenie systemu opierającego się na traktatach. 
Nie mówią one wprawdzie, co zdaniem ich stanę
ło na tóm miejscu, ale wyznają, że głoska trakta
tów już nie istnieje.

W dziennikach wiedeńskich przebija coraz wido- 
czniój niechęć ku Prusom, w czóm i dzienniki po
łudniowych Niemiec wielce pomagają. Niechęć ta 
dochodzi do tego stopnia, iż pada podejrzenie ja
koby ją umyślnie z pewnych stron żywiono. Wpra
wdzie przed wojną włoską nieraz się to zdarzało, 
lecz gdy właśnie wojna włoska wykazała niebez
pieczeństwo takiego rozdziału, należałoby się te
raz mieć na baczności. Tymczasem wykrywają te
raz i wyprowadzają na stół rozmaite zarzuty, ma
jące wykazać, iż Prusy dążyły z wiedzą do podko
pania Austryi i owładnięcia państw mniejszych, że 
chciały je formalnie medyatjzować.

— Najjaśn. Pan miał wrócić dziś po południu 
z Włoch, a książę Ryszard Metternich miał dopie
ro dziś przybyć z powrotem z Werony.

— Mitlelrh. Ztg zaprzecza podaniu dzienników 
wiedeńskich, jakoby J. C. Wys. Arcyksiąże Stefan 
miał przybyć do Austryi i zamieszkać w Węgrzech.

— Posunięci zostali na stopnie wyższe: ppułk. 
hr. Fran. Thun-Hohenstein, dowódzca 9go pułku 
piechoty hr. Hartmanna, na pułkownika; ppułk. 
książę Gustaw Sasko-Eisenach z 21 go pułku piech. 
bar. Reischacha, na drugiego pułkownika; ppułk. 
hr. Rudolf Kottuliński z 23go p. piech. bar. Airoldi, 
na pułkownika i dowódzcę pułku; pułk. Kamptner, 
dowódzca lOgo pułku żandarmeryi, na dowódzcę 
35go p. piechoty hr. Khevenhiillera; ppulk. Fontaine 
de Felsenbrunn z 42go p. piechoty króla hanower
skiego, na pułkownika i dowódzcę pułku; ppułk. 
bar. Prohaska z 47go p. piech. hr. Kińskiego, na 
pułkownika i dowódzcę pułku; pułk. hr. (’otting 
et Persing, na dowódzcę 6Igo p. piech. bar. Zobla; 
ppułk. Zastavnikovic z korp. adjut., na pułkownika 
i dowódzcę 4go sluiriskiego pułku pogran.; pułk. 
Biilow de Wendhausen z 2go pul. dragon, króla 
Ludwika Bawarskiego, na dowódzcę tegoż pułku; 
pułk. Baertling z 12go p. huzarów hr. Hallera, na 
dowódzcę 8go p. dragonów Następcy Toskańskie
go; ppułk. hr. Waldstein, skrzydłowy adjutant J. 
G. Mości, na pułkownika i dowódzcę 3go pułku 
ułanów Arcyksięcia Karola; ppułk. Kostyan z 3go 
p. ułanów, na pułkownika i dowódzcę 2go dywi
zjonu debreczyńskiego uzarów ochotników; pułk. 
Stromfeld, dowódzca 8go p. dragonów Ks. Toskań
skiego, przydzielony do 3go oddziału naczelnój ko
mendy armii. Wystąpił bez charakteru wojskowe
go, jen. major bar. Lauingen; peasyonowany pułk.
D u lu - aro OTfoKu o r l p l o r p '

N i e m c y .
Preussische Ztg zamieszcza okólnik nowego mi

nistra spraw  wewnętrznych w Prusiech wydany 
w d. 10 b. m. przy objęciu urzędu swego, do na 
czelnych prezydentów prowincyj, do prezydentów 
rejencyjnych i prezydenta policyi w Berlinie. W o- 
kólniku tym minister zawiadamiając pomienionych 
szefów o objęciu swojego urzędu, wyraża nadzieję, 
że mu podwładni jego będą pomocą w dopełnie
niu obowiązków i zadosyć uczynieniu zamiarom księ
cia Rejenta; „że na podstawie naszego konstytucyj
nego stanu prawnego przestrzegać będą ścisłego 
sumiennego bezstronnego i ludzkiego wykonywania 
praw. Administracja, która polegać będzie na ży
wiołach moralnych życia publicznego, która starać 
się będzie ożywiać i pielęgnować i ducha publicz
nego i uszanowanie prawa, zjska tem samem naj
bezpieczniejszą podstawę do potrzebnćj dla siebie 
powagi. Tam nawet, gdzie obowiązek nakaże jój u- 
żyć całćj surowości prawa dla utrzymania porząd
ku i zabezpieczenia od złego tudzież ścigania zbrodni, 
liczyć ona wtedy może na przychylność wszystkich 
ludzi dobrze myślących". Dalćj przechodzi minister 
do mobilizacyi, wzywając wszystkie władze do 
czynnego lecz oględnego udziału w przywiedzeniu 
do skutku powszechnego uzbrojenia, i zarazem za
leca postępowanie takie, aby ułatwić o ile można 
ciężarów bez uszczerbku dla służby publicznćj.

R o s y a.
Przedstawiliśm y przedwczoraj rozwój piśm ienni

ctwa peryodycznego rosyjskiego przytaczając sam

wybrali dopiero po śniadaniu. Pan Mostowniczy 
obrał się starszym swatem i wziął pana Macieja 
na swoją kałamaszkę. Po mostkach, grobliskach, 
bajorami, wodomyjami, przez rudy, bagna, trzęsa
wiska, zaledwie późnym wieczorem stanęli u celu.

Dwór Strukczaszego łuną światła bił z okien, 
gospodarz czekał na ganku z kielichem w stroju 
galowym: miał na sobie frak migdałowy ze szpan- 
geletu, z guzikami z perłowćj macicy, kamzelą 
białą atłasową, pludry kaźmierkowe papuzie i bu
ty ze sztylpami. W tym garniturze sprawionym 
ca to umyślnie, anno 1785, kiedy król Stanisław 
August gościł w Nieświeżu przedstawiał się najja- 
śiiejszemu Panu, i ucałował monarszą rękę, od 
tćj doby, po raz pierwszy dopiero wdział go na 
siebie Strukczaszy.

W sieniach czekało trzech iydków _ z Turowa, 
jed n stroił piskliwe skrzypce, drugi brząCZłCe 
cymbały, ostatni wsparty n* cgromnój basetli pod
kręcał i smarował sążnistego smyka.

Przezedrzwi w obszernej izbie stado łań pole- 
saich, w różnobarwnych płócienkach i perkolach, 
świecJo kenopiastemi głowami i czerwonemi rę
koma.

Pana Maciej* zanudziło koło serca, chciał się 
wymówić od witanego, ale najpróino; kiedy ko-

lój obeszła, wraz z drugimi wszedł do środka.
Przy przedstawieniu gospodyni, według ówcze

snego obyczaju, pocałował ją w rękę, a ta go uję
ła za głowę, ale tak szczerze, żo mu coś za uchem 
trzasnęło; Magdusi *>ie było, jeno oo wyszła do 
piekarni.

Strukczaszy bal otworzył, kazał zagrać Kościu
szkowskiego i puścił się w Pląsy.

— Kawalerze! oto twoja przyszła — szepnął 
panu Marcinowi na ucho mostowmczy, i pocią
gnął za sobą.

Z przyległego alkierza wyszła jakaś olbrzymi* 
postać w zielonćj niewieści^ sukni— struś, nie 
struś, kobieta, nie kobieta. Pan Maeiój spojrzał i 
zbladł — gorąco było duszące, trunek trocha roz
marzał i głowa obrażona macierzyńskim uściskiem 
zaczęła mu się krążyć, obracać— wszystko do 
koła tańczyło — skakało do korowodu powstali 
z grobów zatańcowany braciszek i zastrzelony 
marucha, a rój wiodła poprzedzić panna Magda
lena w zielonćj sukni.

. Pan Macićj uciekł tejże nocy, i nigdy więcój 
nie pomyślił nawet ożenić się. Bligko pół wieku 
ubiegło daleka p r z e s z ł o ś ć  dzień po dniu coraz 
mętaiój i niewyraźniój majaczyło w pamięci — mo
że nawet byłby zupełnie zapomniał, gdyby... gdy

by... nie nasza Improwizatorka... ^
Trzeba wiedzieć, że pan Maeiój w życiu swo- 

jóm dwóch wierszy nie złożył, dwóch końcówek 
me sparował, i dla tego  ̂zapewne kiedy się 2ja_ 
wiła nasza Improwizatorka, nie wywarła na nim 
takiego wpływu jak na weteranach szkoły klasy- 
cznćj. W swoim czasie mój księgarz między inne-
mi nowościami, p rzjslał roi sławne Improwizacye_
Pan Maeiój wziął książkę do ręki, czytał z uwagą 
Przeszło godzinę, kiwając się jak żyd nad tal- 
mudem, a potem odłożył, nakreśliwszy wielki 
krzyż na okładce czerwonym ołówkićm. Skoro 
za tóm, przyjechał do mnie mój sąsiad pan Gor
gom— tylko co wrócił z Warszawy, gdzie żadne
go poniedziałku nioopuśoił— rozmowa wpadła na 
Improwizatorkę i improwizacye, zdania się rozró
żniły. p aa Gcrgoni chciał nas przekonać apertis 
documentis, odszukał książkę i zaczął deklamować.

W ysłuchaliśm y Kamienie, Ptaki, Kwiaty iKrucya- 
{ y ■ Pan  Maeiój lekko w zruszył ramionami i wstał 
z miejsca, kiedy g o  zatrzym ał pan Gorgoni.

— „Jeizcze jedna panie Macieju"
— „A le ostatnia?"

» Ostatnia"
—»To słucham" i usiadł znowu, nastąpił Kosarz 

i kiedy przyszło do wierszy

wykaz statystyczny dzienników i pism, i wspomina
jąc o nowych czasopismach w ciągu bieżącego ro
ku powstałych. Dzisiaj dodamy, iż nietjlko ilość 
lecz i jakość dowodzi wzrostu dziennikarstwa ro
syjskiego. Przodkują w uiem dotąd dzienniki i prze
glądy powstałe na początku nowego, jak się zdaje, 
okresu w życiu Rosyi w 1855 i 1856 r. Między 
temi pismami najceluieis/e miejsce zajmują dzien
nik Wiadomości Pelersburgskie, przeglądy miesię
czne Ruski Wiestnik i Sowremiennik i kwartalnik 
Ruska Riesiada.

Chcąc mówić o tych pismach, najprzód wspomnieć 
musimy, iż w miodem piśmiennictwie jak i w młodem 
spółeczeńslwiorosyjskiem przebijają się trzy stronni
ctwa: 1) Słowianofiiów; 2) Zapadników czyli Zacho- 
dowców (Zachód po rosyjsku: Zapad); 3) Małorosyan 
czyli Rusinów. Już same nazwiska wskazują mniój 
więcój kierunek każdego z tych stronnictw w odra
dzającej się Rosyi. Slowianofile chcą zbadać myśl
i posłannictwo Słowiańszczyzny, zachować jeźli nie 
rozwinąć pierwotny organizm spółeczny słowiański,
> na tój drodze zakwitnąć; zajmują się oni literatu
rą, historyą i stanem obecnym wszystkich Słowian, 
chcą poznać ich dzieje i teraźniejszość; lecz słabą 
ich stroną jest, że przeszłość W. Ks. Moskiewskie
go chcą całkiem lub w części pod ideał słowiań
ski podciągnąć. Mają wiele stron pięknych lecz tak
że nieco marzeń. Słusznie po części Włodzimierz 
Spasowicz w rozprawie „o spółecznój literaturze 
rosyjskiój," mówi o tem stronnictwie, że skoro du
ma i uprzedzenie tłumią jasność sądu, a patryo- 
tyzm dziecinny na tem polega, aby się nad innych 
wywyższać, o porozumieniu się mówić jeszcze za- 
wcześnie, bo porozumienie polegać musi na wza- 
jemnój ufności.—Stronnictwo to jednak ma wielką 
przyszłość jeżeli zwalczy wady i słabości którym 
jeszcze ulega i sprostuje swoją drogę.

Stronnictwo Zachodowców, które nazwać także 
można Postępowcami, liczne ma odcienia, połączo
ne jednak jednóm piętnem wydatnóm, wspólnóm 
stanowiskiem z którego zapatruje się na Rosyę i 
na Europę. Stanowiskiem tem jest, że stronnictwo 
to pragnie upodobnić Rosyę zachodnićj Europy, 
ukształcić ją na wzór Zachodu, chociaż niekiedy 
niezupełnie wyrzeka się odrębnój i swojskiój cechy. 
Mówią oni, że Rosya przybrała od czasu Piotra 
Wielkiego zewnętrzne formy cywilizacyi europej- 
skićj, lecz duch pozostał dawny, nietylko nieroz- 
winięty lecz skrzywiony, uśpiony i bezwładny; 
że trzeba to uznać, ukorzyć się, a następnie przy
jąć od Europy jój ducha, ducha zachodnićj cywili
zacyi. Mniemanie to w pierwszćj połowie bardzo 
słuszne, w tóm tylko w drugiój połowie jest mylne
ii każdy naród, aby się odrodzić, musi wsianie 
rozwinąć sie samodzielnie sam z siebie wzhndTi/ 
rozwinąć własnego ducha, żywiąc go wwawdzfe 
wszystkiemi nabytkami cywilizacyi chrześfiańTSóT 
lecz menasladując niewolniczo obcego choćby naio 
swiecenszego narodu, gdyż w takim razie pozosta
nie w duchowój bezwładności. W tóm właśnie 
ostatniem dążeniu, w dążeniu do samodzielnego 
rozwinięcia ducha narodowego są wyżsi slowiano
file, zgadzający się zupełnie z zachodowcami, iż 
cywilizacya Piotra W. zasadzała się na przybraniu 
jedynie zewnętrznych form obcych, co jeszcze bar- 
dziój przyczyniło się do stłumienia ducha narodo
wego; lecz z drugiój strony mają niższość od Za
chodowców, nieuznając, że dawniój już stracili 
czystość ducha słowiańskiego, który w nich w czę
ści zasnął i zbezwładniał, a przez to skrzywili ową 
historyczną drogę; pycha nie pozwala im jeszcze 
uznać, w czem zboczyli z toru swego posłanuictwa
i w czóm ducha swojego skrzywili. Zachodowcy 
zaś obok swojój wady wyżój wskazanój, mają 
wielki przymiot, pokorę, która jest warunkiem po
stępu.

Trzecie stronnictwo Małorosyan, pragnie samo
dzielnego rozwinięcia i bytu Rusi, którą chce 
wyróżnić z jednój strony od Rosjan, z drugiój od 
Polaków; lecz kiedyindziój o tóm stronnictwie. 
Uczynimy tu jeszcze uwagę, iż powyższe dwa stron
nictwa Słowianofiiów i Zachodowców nie są zupeł
nie i widocznie od siebie odcięte; jest parę odcie
ni stanowiących przejście z jednego stronnictwa do 
drugiego.

Głównym organem słowianofiiów jest wychodzą
cy w Moskwie przegląd Biesiada Rosyjska (Ruska- 
ja  Diesteda), a był także dziennik Żagiel. Organem

»A wszystko łatwiej znieść mogę,
„Niż brak piękności i gwałt."

(Str. 285).
”! ak ?Rn?° * j,a T  mruknął p. Maoiój.
” .co ni° mówiłem— odezwał się żywo panGorgom. * *  r

—„Kończno,. kończ z łaski swojój.
Pan Gorgom deklamował dalój; jak przyszło 

do tego miejsca:

blaskiem księżyca,
„mby ruchem motyla,
„Szmaragdowa dziewica,
„Strusią kibić przechyla."

(Str. 285).
Pan Maeiój zerwał się j»k oparzony,
—-„Co? — Co takiego?"— zawołał.
Pan G orgoni pow tórzył czterowierz, g łośn o , wy-rftzoio i patetycznie.

pok~^^Magdusia Kadłubska! jak w Boga wierzę__

Ale W tój chwili okulary zleciały mu z nosa i 
rozbiły się na kawałki. Starzec oddalił się smutny 
i pomięwany odszedłszy trocha z pierwszego 
wrażenia, rozpowiedział mi powyższe zdarzenie.

a.



zachodowców jest przegląd Sowremiennik (Współ
czesny). Dziennik zaś Wiadomości Petersburskie i 
bardzo dobry przegląd, R uski Wiestnik wychodzący 
w Moskwie, stoją w pośrodku i uważane być mo
gą za organa obu stronnictw, szczególniej od czasu 
gdy Wiadomości otworzyły w swych kolumnach 
odrębny oddział „słowiański14. Małorosyjskie stron
nictwo nie ma dotychczas wyraźnego swego orga
nu. Każdy z tych przeglądów B ie s ia d a , Wiestnik i 
Sowremiennik zamieszcza rozprawy historyczne, pa
miętniki, artykuły literackie, polityczne i społeczne 
i powieści. Ważniejsze z nich w tym roku oddru- 
kowane, wymieniliśmy dawniej.

Wspomnieć tu winniśmy, że Biesiada Ruska 
zamieściła w pierwszych swych poszytach w tym 
roku, ważny zabytek starożytny pod tytułem : „Ru
skie państwo w połowie XYII wieku44. Autor tego 
pomnika literackiego nieznany; sądząc jednak z mnó
stwa wyrażeń serbskich i polskich, przypuścić na
leży, że autorem był serb, który czas długi w Pol
sce przemieszkiwał. Ważne tam dla ówczesnych 
administratorów kraju zawierają się rady, o biciu 
monety, o roli, o handlu, o rzemiosłach, a przy 
H*dy brane głównie z Mohylewskiego obwodu, 
w którym zapewne czas długi autor przemieszki
wał. Dalszy ciąg tego pomnika wydrukowany w dru
gim numerze Biesiady, nader on ważny dla całćj 
Słowiańszczyzny, a szczególniej dla Polski. Som e  
miennik wydrukował w tym roku powieść Turgie 
niewa „Gniazdo szlacheckie", którą poczytują za 
jeden z najlepszych utworów tego najzdolniejszego 
dziś mcże w Rosyi powieściopisarza. Zamieścił także 
rozbiór dzieła Żerebcowa wydanego w Paryżu pod ty
tułem: „Essai sur 1’histoire de la civilisation en 
Russie", w którem autor uderza szczególnićj na 
Piotra W. i na sposób cywilizowania przez niego 
Rosyi.

Obok dziennika Wiadomości Petersburskie i po- 
wyżćj wymienionych przeglądów, znakomite także 
miejsce w piśmiennictwie peryodycznem rosyjskiem 
zajmują Pamiętniki Ojczyste (Otieczestwiennya Za
piski). Ogłosiły one mnóstwo artykułów w sprawie 
włościańskiej, między innemi rozbiór projektu po
danego przez Homberga i Frenkla dla rozwiązania 
finansowój kwestyi w tej żywotnej sprawie; roz
prawę Sławińskiego o urządzeniu gmin miejskich; 
artykuł Worosziłowa: „O zniesieniu pańszczyzny 
bez uszczerbku obywateli i bez uciekania się ze 
strony rządu do ogólnych środków finansowych", 
parę dość miernych artykułów Dubrowskiego o li
teraturze polskiój, a między innemi rozprawę jego 
o Mickiewiczu; głośną powieść Aksakowa „Obło- 
mow"; historyą Multan i Wołoszczyzny napisaną 
przez Parauzowa. Pamiętniki Ojczyste cechuje tak
ie  dążność jaka ożywia stronnictwa słowianofilów, 
lecz odcienia mniej wybitnego.

Wspomnieć tu także winniśmy o nowem piśmie, 
które wydawać zaczął Maksimów w Odessie ped ty
tułem Zborrdk południowy, mający głównie na celu 
handel i przemysł.

CM AS % Niedzieli i t  Lipca 1859.

W ł o c h y .
Gazeta Wiedeńska podaje w całój osnowie umo

wę względem zawieszenia broni. Chociaż podaliśmy 
w treści główne jćj warunki, i chociaż później 
nastąpiło podpisanie przedugodnych punktów do 
pokoju, zamieszczamy tu całą umowę o rozejm, 
jako akt historyczny.

„Konwencya o zawieszenie broni.
„Art. 1. Nastąpi zawieszenie broni między woj

skami JCM. Cesarza Austryackiego z jednćj strony, 
a sprzymierzonemi wojskami JCM. Cesarza Fran
cuzów i JKM. Króla Sardyńskiego.

„Art. 2. Zawieszenie broni trwać będzie od dzi
siaj do 15 sierpnia. Stósownie do tego, kroki nie
przyjacielskie, jeżeli do nich przyjdzie, rozpoczną 
się 16 sierpnia w południe, bez poprzedniego wy
powiedzenia.

„Art. 3. Jak tylko warunki tego zawieszenia 
broni ustanowione i podpisane będą, wstrzymane 
zostaną kroki nieprzyjacielskie na całym teatrze 
wojennym tak na lądzie jak na morzu.

„Art. 4. Obie armie przez cały czas trwania za
wieszenia broni trzymać się będą ściśle wyznaczo
nych linij demarkacyjnych. Przestrzeń między oby
dwiema liniami demarkacyjnemi ogłoszona jest za 
neutralną i wzbroniony na nićj pobyt wojskom 
obu stron. Wsie przecięte liniami demarkacyjnemi 
pozostają w używaniu wojsk tych, przez które są 
zajęte.

„Granica tyrolska wzdłuż Stilfserjoch i Tonale 
stanowić ma wspólną granicę między obydwiema 
Walczącemi armiami. Następnie linia demarkacyjna au- 
stryacka idzie od granicy Tyrolu przy Ponte del 
Caffaro aż do Rocca d’Anfo, gdzie wojska pozosta
ną na swoich stanowiskach i obejmuje drogę łą
czącą te dwa miejsca. Dalćj linia demarkacyjna od
chodząc od północnego końca jeziora Idro, idzie 
granicą Tyrolu, a następnie wzdłuż małćj rzeki To
scolano aż do jeziora Garda w punkcie gdzie leży 
miasteczko Toscolano. Droga prowadząca od Lazi- 
se do Ponton, będzie granicą dla wojsk austrya- 
cluch pomiędzy wschodniem wybrzeżem jeziora 
Garda a Adygą- Statki flotylli austryackićj na je
ziorze Garda będą swobodnie krążyć między Riva 
i Peschierą; W południowój jednak części jeziora 
Po za linii Maderno-Lazise mogą przybijać do brze
gu jedynie pod Peschierą i będą się starały nie od
dalać od brzegu wschodniego. Linia demarkacyjna 
opiera się o Adygę aż do Bussolengo skąd wraca 
się ku Mantui przez Dossobuono, Isolalta, Nogaro- 
le, Bagnol, Ganedole i Drasso. Od Mantui idzie 
Przez Curtatone i Montanara wzdłuż małćj rzeczki 
Avalli aż do Borgoforte. NiżójBorgoforte Po stano
wi naturalną linię demarkacyjną do Fizzarolo i do

ujścia przy Porto di Goro. Odtąd linią demarka
cyjną tworzą wybrzeża Adryatyckie wraz z przyna- 
leżnemi do nich wyspami aż do południowego koń
ca Dalmacyi, z wyjątkiem wysp zajmowanych przez 
Francuzów.

„Yillafranca i cała przestrzeń między obu liniami 
demarkacyjnemi jest neutralną.

„Francusko-sardyńska linia demarkacyjna idzie 
od granicy tyrolskiej przez Bagolino, Lavenone i 
Idro; następnie działem wód rozdzielającym dolinę 
Degagny od doliny Toscolano i kończącym się przy 
Maderno na zachodnim brzegu jeziora Garda. Pie- 
montczycy stojący w Rocco d’Acfo pozostaną na 
swojem dzisiejszem stanowisku. Między wschodnim 
brzegiem jeziora Garda a Adygą pociągnięta zosta
nie linia demarkacyjna na południe Lazise od Bal- 
lona przez Saline do Pastrengo. Linia ta oznacza 
granicę sardyńsko francuskich stanowisk. Z Pastren
go idzie linia demarkacyjna sardyńsko francuska 
wzdłuż gościńca prowadzącego do Sommacampa- 
gna, a ztamtąd pójdzie przez Pozzomoretto, Pra- 
biano, Quaderni, i Massimbona do Goito. Od 
Goito pójdzie już po prawem wybrzeżu Mincio przez 
Rivalta, Castelluchio, Gabliana, Gesole, i dotknie 
Padu przy Scorzarolo.

„Art. 5. Drogi żelazne idące z Werony do Pes
chiery i Mantui mogą być używane przez czas za
wieszenia broni do zaopatrywania w żywność twierdz 
Peschiery i Mantui, pod tym wyraźnym warunkiem, 
że zaopatrzenie w żywność Peschiery ma być u- 
kończone w ciągu dwóch dni.

„Art. 6. Tak szańce Peschiery, jak i roboty oblę- 
żnicze mają pozostać przez czas zawieszenia broni 
in statu quo.

„A rt 7. Wszelkie okręty kupieckie bez różnicy 
jandery mogą swobodnie krążyć po morzu Adrya- 

tyckiem.
„Tak zostało spisane i postanowione z zastrzeże

niem jednak ratyfikacyi, między nami niżćj podpi
sanymi i od swoich monarchów w pełnomocnictwa 
zaopatrzonemi. z jednćj strony, fzm. bar. v. Hess na- 
czelnikiem sztabu głównego armii austryackiej, i 
hr. Mensdorff-Pouilly dywizyonerem w arm ii au- 
stryackiej — a z drugićj strony marszałkiem Vail
lant, jenerałem dywizyi Martimprey z armii fran
cuskiej oraz jenerałem-porucznikiem hr. deila Rocca 
naczelnikiem sztabu głów nego armii piemonckici. 

Dan w Viilafranca 8 Iipca 1859 r.
Marszałek Vaillanl, m. p.

Fzm. Hess, mp. Jenerał Martimprey mp.
Fmpor. hr. v. Mensdorff mp. Jen. della Rocca mp.

Zaratyfikowane 
Franciszek Józef mp. Napoleon mp

— Po podpisaniu zawieszenia broni, Cesarz Na
poleon wydał, jak wiadomo, rozkaz dzienny do 
wojsk zawiadamiający je o zawarciu rozejmu. Ten roz
kaz dzienny datowany z Yaleggio lOgo t. m. po
daliśmy dosłownie w dzienniku naszym z 14go t. m. 
Monitor podając wiadomość o zawieszeniu broni, 
oraz ten rozkaz dzienny cesarski do wojska, ogłosił 
notę wyjaśniającą okoliczności wśród których ro
zejm zawarty został. Notę tę, przyniesioną w depe
szy telegraficznćj z Paryża, zamieściliśmy w głó
wniejszym ustępie w Czasie z 14go t. m. Tutaj po
wtarzamy ją w całój osnowie:

„Pospieszamy donieść o okolicznościach wśród 
których zawarte zostało zawieszenie broni między 
Cesarzem Francuzów, a Cesarzem austryackim.

„Trzy neutralne mocarstwa wymieniły między 
sobą depesze, aby się porozumieć względem ofia
rowania pośrednictwa państwom wojnę prowadzą
cym. Pierwszym rezultatem tegoż pośrednictwa 
miało być zawarcie zawieszenia broni; lecz mimo 
szybkości telegraficznćj korespondencyi, koniecznie 
potrzebne porozumienie się między gabinetami, nie 
dozwalało osięgnąć tego rezultatu aż dopiero p0 
upływie dni kilku. Tymczasem flota nasza miała 
rozpocząć kroki nieprzyjacielskie przeciw Wenecyi, 
i co chwila wojsko nasze mogło wnijść w bói 
przed Weroną.

»W obec takiego położenia rzeczy, Cesarz wier
ny zawsze uczuciom umiarkowania, które kierują 
meprzestannie jego polityką, a przedewszystkiem 
starając się zapobiedz niepotrzebnemu krwi roz
lewowi, nie wachał się bezpośrednio zasięgnąć wia
domości o usposobieniach w tym względzie Cesa- 
Fi a . . anciszka-Józefa; albowiem był przekonany, 
że jeżeli usposobienia tegoż zgadzać się będą z je
go usposobieniami, świętą powinnością obu mo
narchów będzie wstrzymać natychmiast kroki nie
przyjacielskie , które swój cel przez fakt pośredni
ctwa stracić mogły.

”^ dy u6S?rz austry«cki odpowiednie zamysły ob
jawił, zebrali się z obydwóch stron mianowani peł
nomocnicy, aby ustanowić warunki zawieszenia bro
ni, które stan0yi,czo gg0 jjpCa zawartem zostało na 
przeciąg pięciu tygodni."

, T . D^ Sl,> y  Jui dawnićj o kilku faktach i 
okohcznos iach poprzedzających zawieszenie broni 
a wskazywać SJę zdających jaką drogą szły układy'; 
fąkta te są. obesłanie przez Cesarza Napoleona ra 
nionych jeńców austryackich do głównój kwatery 
ich wojsk; przybycie kapitana Urbana z listem fmpor. 
hr. Grunne, wyrażającym prośbę o wydanie ciała 
ks. Windisc gratza; odprowadzenie tegoż ciała do

a w końcu podpisanie punktów przedugodnych do 
pokoju.

„Przedwczoraj (6go t. m.) jenerał Fieury i jego 
adjutant kapitan Verdier udali się z głównćj kwa
tery prosto do Werony. Na widok chorągwi par- 
lamentarskićj otworzyły się bramy miasta, i wpu
szczono obu oficerów bez zawiązania im oczu. Z tą 
samą grzecznością postąpiono kilka dni wprzódy 
w głównćj kwaterze francuskiój z kapitanem Urban. 
Jenerał fieury był natychmiast zaprowadzony do 
Cesarza austryackiego który go dobrze przyjął i za
wezwał do swego stołu, również i kapitana Verdier.

Wczoraj rauo między 10tą a l i t ą  godziną wró
cił jenerał Fieury do głównćj kwatery fiancuskićj, 
a około 2ój godziny pojawił się parlamentarz au- 
stryacki przed bramami Valeggio. Był to kapitan 
adjutant jenerała Zobla. Gdy odprawił swoje po
słannictwo u Cesarza, został zawezwany do stołu 
major-jenerała armii, marszałka Vaillant. Około 
8ćj godziny wracał drogą ku Viilafranca. Przed 
nim jechało dwóch francuskich huzarów z karabi
nami w ręku, za nim francuski huzar z szablą; na
stępnie dwaj austryaccy jeźdźcy huzar i ułan; dwóch 
czy trzech francuskich huzarów zamykało orszak. 
Równocześnie zgromadziła się rada wojenna w pa
łacu Mafei (w którćm mieszka sam Cesarz Napo
leon w Valeggio). Cesarz zawezwał na radę Króla 
sardynskiego, Księcia Napoleona i marszałków. 
Dzisiaj (8go t. m.) rano o 5ćj godzinie, udali się 
marszałek Vaillant i jenerał Martimprey, obaj w 
wielkich uniformach z krzyżami i orderami, eskor
towani przez szwadron strzelców konnych gwardyi 
w powozie cesarskim do Viilafranca. Powrócili 
w południe i udali się zaraz do Cesarza."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Dnia 7go lipca odsłoniony został w Petersburgu uroczy

ście pomnik wystawiony cesarzowi Mikołajowi, a  dzienniki pe- 
tersburgskie zamieszczają naprzód obszerny opis pomnika, a na
stępnie ceremoniał uroczystego odsłonienia tegoż. Pomnik ten 
ma wraz z piedestałem wysokości 7 sążni. Dolna część podsta
wy jest z granitu finlandzkiego, średnia z porfira w kolorze 
ciemnokarmazynowym, i na nićj są wypukłorzez'by brązowe 
przedstawiające różne wypadki historyczne w czasie panowania 
cesarza^ Mikołaja, oraz cztery posągi wyobrażające Sprawiedli
wość, Siłę, Mądrość i W iarę; górna część piedestału z białego 
marmuru włoskiego i na nićj napis : „Mikołajowi I  cesarzowi 
W szech Kosyj." Na gdmćj części piedestału wznosi się z brą
zu posąg konny cesarza w mundurze konnogwardyjskim i
w pancerzu. Przy odlewaniu tego posągu roztopiony kruszec roz
sadził formę niemogącą wytrzymać ciśnienia 52,000 funtów któ
re ważył brąz; lecz drugi odlew w lutym tego roku powiódł 
się, a w maju ustawiono pomnik na piedestale. Wydatki na ten 
pomnik wynoszą około 5 milionów złp.

Odsłonienie tego pomnika nastąpiło 7go t. m. z wielką uro
czystością, według ceremoniału którego opis parę szpalt zaj
muje. Z opisu tego widzimy, iż Cesarz wraz z Wielkiemi Ksią
żętami i licznym orszakiem ministrów, jenerał-adjutantów , je 
nerał-majorów itd. poprzedzony różnemi oddziałami wojsk udał 
się konno z pałacu zimowego uroczystym pochodem do soboru 
Izaaka, a zanim  cesarzowa i cała rodzina w paradnych kare
tach, za któremi ciągnął się długi szereg powozów dworskich 
z dygnitarzami, szambelanami i całym dworem. Następnie » so
boru wyszło duchowieństwo a za niem cesarz z rodziną i dwo
rem uroczystą procesyą na pomost urządzony przed bramą so
boru na placu Izaaka, na którym wznosi się pomnik. Wówczas 
rozpoczęło się nabożeństwo, w końcu którego protodiakon zain
tonował wieczny odpoczynek, przyczem zagrzmiały działa z twier
dzy petropawłowskićj, z okrętów stojących na Newie oraz dzia
ła  będące z wojskami rozstawionemi na pobliskich placach. Po 
nabożeństwie, Cesarz, rodzina, dwór, dygnitarze, marszałkowie 
szlachty, deputowani z kupiectwa obeszli dokoła pomnik dla 
obejrzenia takowego ceremonialnie, a gdy zatrzymali się w wy
znaczonych miejscach, wojsko uszykowawszy się w marsz pa
radny, przeciągało przed pomnikiem. W  końcu Cesarz z rodzi
ną, dworem i orszakiem wrócił do pałacu również uroczystym 
pochodem, gdy poprzednio rozdano wszystkim obecnym medale 
odbite na pamiątkę tój uroczystości.

Temi czasy pewien urzędnik banku filialnego w Peszcie, 
stawił się przed jednym z wyższych urzędników policyi w W ie - ' 
dniu i zeznał przed nim, że w ciągu trzech lat przeniewierzył ■ 
Się na 140,000 złr. w banknotach, które stracił na g iełdzie.' 
Używał on tego sposobu, że z paczek zawierających w sobie 
po 100 sztuk banknotów, a  wiązanych razem po 10, a zatem 
mieszczących po 1000 sztuk biletów, wyjmował P™7 każdćj 
przesyłce ich do banku w W iedniu jedną paczkę i *  miejsce 
jćj kładł takież paczki czystego papieru. Przeniewierzenie to 
uchodziło dotąd baczności urzędników nadzorujących i wydało ' 
się dopiero przez zeznanie winnego.

rąoego zasługującego na podziękowanie udziału, 
jaki słuszna sprawa Austrya znalazła u większej 
części rządów i ludów niemieckich, najdawniejsi i 
najnaturalniejsi jćj sprzymierzeńcy uporczywie 
kwesty! uzna<  ̂ wysokie znaczenie wielkiej tćj

Dla tego Cesarz, gdy honor oręża austryackie 
go pozostał nieposzlakowany, postanowił, ustępu
jąc względom politycznym, ponieść ofiarę dla przy
wrócenia pokoju, w tćtn przekonaniu, że traktu
jąc wprost z Cesarzem Francuzów , w każdym ra 
zie mmćj niepomyślne otizymać można było wa
runki, aniżeli przypuściwszy pośrednictwo mo
carstw , która pozostały neutralnemi. Niestety! 
większą ezęś Lombardyi musiano odstąpić. Nato
miast miło jest sercu J . C. Mci, że mcże ukocha
nym ludom swoim zapewnić znowu błogosławień
stwa pokoju, i takowe sę podwójnie drogie Cesa
rzowi, gdyż pozwalają p.. święcić się odtąd skute
cznemu rozwiązaniu zadania z całą uwagą i sta
rannością, tudzież wewnętrz-y dobry byt i ze
wnętrzną potęgę trwale zbudować za pomocą stó- 
sownego rozwijania bogatych zasobów ducho
wych i m&teryalnych, juko też odpowiedniego u- 
lepszenia w prawodawstwie i administracji.

Oby ludy, które w trudnych dniach doświad
czenia wiememi pozostały Cesarzowi, dopomogły 
Mu do urzeczywistnienia Jego przychylnych za
miarów.

W  końcu dziękuje Cesarz raz jeszcze walecznćj 
arm ii, i wspomina z tęsknotą towarzyszów broni, 
którzy już więcćj nie wrócą.

P a r y ż  15 lipca. Monitor podaje z Desenzano 
z d. 14go b. m. sprostowanie wiadomości danćj 
przez A  lig. Augsb. Zeitung, która mówiła, że stan 
zdrowia armii francuskiej głównym był powodem 
zawarcia zawieszenia brom. Monitor twierdzi z pe
wnością, że stan zdrowiu armii jest wyborny, a 
mając na uwadze upał i wysilenia, przewyższa na
wet oozekiwanie.

B e r n  14 lipca. Rada związkowa otrzymała od 
Zgromadzenia związkowego polecenie zreorganizo
wania praw  względem zaciągów wojskowych, i u- 
chwaliła projekt do prawa tyczący się karania tak 
werbowników jak  i zawerbowanych. Rada związ
kowa rozpuściła w szycie  oddziały wejsfea pod 

powołane i postanowiła zwrócić austryackie 
parowce, działa i b roń , tudzież zniosła zakaz wy
prowadzania amunioyi i koni.

Przegląd polityczny*

--- „ -  , odprowadzenie tegoż uo
Werony Prz«z kapitana francuskiego Forbin; by
tność jenerała Fieury w Weronie i parogodzinne 
posłuchanie jakie miał u JCMości; przybycie na
zajutrz 7 t. m. parlamentarza austryackiego do 
głównćj kwatery francuskiój. List z Valeggio z 8g0 
t. m. zamieszczony w La Patrie, donosi w nastę
pujący 8P°, , .° h*egu tych układów, nieznanych 
dotąd dokładnie, ą 2 których wynikło najprzód 
zawieszenie broni, następnie zjazd obu monarchów,

Depesze telegraficzne.
W i e d e ń  16 lipca. J. C. K . A. Mość przybył 

Wczoraj wieczorem do Laxenburga. 1
Gaz. Wiedeńska zamieszcza m a n i f e s t  cesarski' 

z d, 15go b. m. Takowy oddaje poohwftly jedno- j 
myślnój gotowości ludów w niesieniu ofiar i świe- 
żo udowcdnionćj bohatyrskićj odwadze i wytrwa
łości armii, która zasłużyła na podziękowauie Ce
sarza i ojczyzny, b ro n iąc 'tak  silnie honoru sztan-j 
daru Austryi i tak go czysto przechowawszy. Nie
przyjaciel odniósł tylko korzyści, ale nie stanow
cze zwycięstwa, a być m oże, iż przy tak nieza
chwianej sile i odwadze armii powiodłoby sję je_ 
szoze wydrzeć napowrót nieprzyjacielowi korzyści.

W ymagałoby to jednak wielkioh i krwawych o- 
fiar i wysileń wiernych krajów koronnych, a mimo 
tego skutek byłby i tak wątpliwy, albowiem A u
s tr ia  po spełznięciu najbardziej uzasadnionyoh na
dziei, byłaby pozostała odosobnioną; pomimo go-'

Depesza ogłoszona w Monitorze o podpisaniu 
znanych przedugodnych punktów, nazywa już te 
przedugodne punkta p o k o j e m ,  jeden zaś z dzien
ników wiedeńskich utrzymuje, że stanowczy tra 
ktat między Francyą a Austryą już podpisany zo
stał i w tych dniach ratyfikacye od obu mocarstw 
otrzyma. O rozpoczęciu wymarszu wojsk francu
skich z Włoch nie ma dotąd żadnćj wiadomości, 
i utrzymują, ze wojska francuskie zaczną dopiero 
opuszczać Lombardyę po podpisaniu stanowczego 
traktatu i jego ratyfikowaniu. Stan zdrowia armii 
francuskiój, jak donosi Monitor, jest nad spodzie
wanie dobry, mimo trudów jakie ponieśli żołnie
rze i panujących upałów.

Cesarz Napoleon był 14go w Medyclanie, gdzie 
kilka dni miał się zatrzymać, dla tego nie przy
będzie do St. Cloud aż w niedzielę lub ponie
działek, jak  twierdzi Indep. belge. W jazd uroczy
sty do Paryża ma wszakże nastąpić dopiero 15go 
sierpnia na czele pułków, które na ten czas nad- 
ciągną.' Wszyscy członkowie ciała dyplomatyczne- 
go byli 13go w St. Cloud dla powinszowania Ce- 
sarzowćj zawarcia pokoju.

Ze wszystkich krajów niemieckich donoszą o 
uwalnianiu żołnierzy na urlopy. Sejm bawarski 
zwołany na 14go b. ro. dla uzyskania kredytu 
wojennego, ma dopiero rozpocząć się 16go.

Wiadomości z Rzymu podają niejakie "szczegó
ły o zajściach między kardynałem Antonellim a 
posłem sardyńskim hr. delIa Minerva, z powodu,
1 boPk s 1 rZ Wt 4?  Cw r i giGW trójkolorową włoską obok sardyńskićj. W  Rzymie obostrzono środki
finT lf028 atW3‘ r ?  Bon°nii i Ferrary niemasz ża-

jCh wiadomości, któreby wykazywały, jaki jest 
«an  rzeczy w legacyach po zawarciu pokoju; ró
wnież niewiadomo dotąd o wpływie pokoju na stan 
rzeczy w Parmie, Toskanii i Modenie.

Parowce Lloyda już 13go t. m. wpłynęły na 
morze Adryatyckie i zapewne objęły służbę pocz
tową między Tryestem a Carogrodem.

W  usposobieniach rządu tureckiego wielka zajść 
miała zmiana: wpływ francuski po zwycięstwach 
we Włoszech a rosyjski po bytności W. Ks. Kon
stantego w Carogrodzie stały się przeważnemi 
u Porty. Od czasu bytności W . Księcia rząd tu 
recki z mniejszą nieufnością i obawą spogląda na 
Rosyę.

W edług wiadomości z Belgradu z 12 t. m. u- 
więziono tam w dniu 10 t. m. pięciu senatorów i 
wiele innych osób tak w m ieśc ie  jak w okolicy. 
Za przyczynę uwięzień nazneczają odkrycie spi
sku przeciw księciu Miłoszowi; inni mniemają, iż 
aresztowania nastąpiły w skutek zeznań Wucicza 
byłego prezesa senatu, uwięzionego w czasie po
wstania serbskiego.

A nt** ! W afct, Badaktcr odpowiedzialny.



CZAS z Niedzieli 17  Lipca 1 8 5 9 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w walnęło aąśstrynakićj).

U r n b o t t  16 lipca
Banknoty polski* z a  100 elr. b»w . . . . iłp
Ruble obrączkowe agio......................................
Talary pruskie aa 150 ałr, n o w , .................
Srebro nowe.....................................................nlr
Półimperyały ro sy jsk ie ............................. .....
Napoleondory JO-fr........................................... ,
Dukaty holenderskie ważne..............................

„ au stryeck le ..................................... ......
Listy zastawne galicyjski* i  kuponami. . *
Oblfgaoy* Indemn. a kupon...............................
Pożyczka narodowa i  r. 1864................... ......
Listy zastawne polskie a kuponami. ■ . *łp

W i e d e ń  16 lipoa (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arków..................................
Londyn (O L ...................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ......................................
Dukał................................................   . . . .
6% Metaliki......................................................
4 |*/i a • • • • • • • • • • » • •
«% .  ..................................................
b /« •  .......................................................
Loay ■ r,  ................................................

.  .  1839.................................................
,  ,  1864.............................................

Pożyczka n a ro d o w a ......................................
Obligaeye Indemn. galle.............................  .
Akoye Bankowe..............................................

,  kolei półnoenćj..................................
,  kredytu ruchom ego.........................
„ koltl franensko-anstryaekld) . . .

Ł w ó «  14 lipoa.
Dukat holenderski...........................

,  a n s try a o k l.................
Pódlmperyal rosyjski. . . . . .
Babel r o s y j s k i ..............................
Talar p ru sk i ..................................
PI jolo złotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galle. bea knpon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Podyonk*. narodowa *jjs  kun.a .

Warnawa 13 lipoa.
Półim peryały................................................. rnbll
Obllgl skarbowe.......................................... ......

knpon ..........................................
Listy aastawn* III skresn . . . . . .  rnbli

kupna .................................
H i o i t a w  15 lipoa

Banknoty aastryaokle w mon. konw...............
„ w mon. aowdj. . . .

Polskie bilety bankowe • • • • . ................
,  listy sasiaw ne,......................................

Poseadskfe listy sastawne 4 ' / . .....................
,  .  3 łV , .....................

Oblig. kelei k ra k .- s iJ a s k ..................................

żądają płacą
400 380

8 4
86 82

120 110
9 60 9 —
9 50 8 90
5 50 5 —
5 55 5 —

89 — 81 _
76 — 72 -
T9S- 76 -

100 98
azł. e.
101 50
88 75

117 —

46 60
5 45

76 75
66 50
— —

— ___

305 —

116 50
107 25

79 80
73 o .

903 ___

1833 —

217 30
267 50

5 43 5 30
5 47 5 36
9 47 9 5
1 85 1 77
1 80 1 69

_ —

83 75 81 25
74 — 72 67
78 25 76 50

5 60
92 36

1 14]
14 78J 14 76]

— -  3]

83] —
S7A —

86] —

— —
85] —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Lwów 13go lipoa. Na przedwczorajszy targ przypędzono 

247 wołów, mianowioie z Bobrki 2 siada po 10 i 25 sztuk, 
ze Złoczowa 28, a Rozdołn 3 stada po 8, 8 i 6 sztuk, z Ka
mionki 2 stada po 6 i 5 s z to k ,  z Krzywozyo 22, z Bełza 10, 
z Żółkwi 13, z Szczerca 10, z Dawidowa 30 sztuk, a z Ry- 
kowa 3 stada po 19, 18 i 29 sztuk. Z tój liczby sprzedano, 
jak nam donoszą, na targu 205 sztuk na potrzeby miasta 
i płaoono sa wołu mogącego waśyó 300 funtów mięsa i 30 
funtów łoju, 54 zł.; situka zaś, którą szacowano na 380 fun
tów mięsa i 60 funt. łoju, kosztowała 78 zł. 75 o. (O L .)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.
Odchodzę:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano;
3. 45 popolud. =  do Ostrawy (prze* 
Bognmin (Odorberg) do Prus) 9.45 ru
n t ^  do Runowa  5.40 rano; 10.30 raco; 
8. 30 wieczór =  do Wislicski 7 .15 rano. 

t  Wisdnta do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
g Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
g Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 pepeł. 
g Stcsakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
g Granicy do Stcsakowy 4 rano; 9 rano. 
g Stcsakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

łud.; 7. 56 wieczór, 
g Russora  do Krakowa 1. 25 w ncoy; 10. 20 r*no; 

3. 10 wieozór.
Przychodzę'

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
zs  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieozór; =  z Ostrawy (przez 
Bognmin (Odorberg) z Prus 5. 87 wie
ozór — z Rustowa 6 .15 rano,3. popołu
dnia, 9. 45 wieozór =  z Wislicski 8. 
45 wieozór.

do Mssttowa t  Krakowa 1.20 w cooy, 12.10 w pal., 
3. 10 popołnd.

P n yjed b aH  od 15 do 16 lipca.
HOTEL POLLERA. Dargun August radca z Krakowa. 

Naimska Joanna ob. z synem. Freudenstein Józef, Schneider 
Adolf kup. z W arszawy Aloizy Morawitz Dr, Wiktor Stani
sław wł. dóbr, Granitstadt Emil, Poller Henr. teoh. z W ie
dnia. Czarnomska Anna, Sadowski Michał, Berkau Rudolf ob. 
z Polski. Błażejewski Feliks radca dworu z Rosyi. Retig- 
stein Schoil ob. z Boszyoy. Wajdowskie Marya i Albina ob.; 
Schwarz Rudolf, Talkioh Jan kup. ze Lwowa. Zasowski Mar- 
celli ob. * Tarnowa. F. W. Mflble ob. z żoną z Lipska. J. U. 
Józef Greissler admlnist. z Bilska. Petrowitz Seweryn właś. 
dóbr z Galioyl- Sobolewski Tadeusz ob. z Lublina. Zegesto- 
wski Antoni aptekarz z Wadowic. Antonina hr. Platerowa wł.
dóbr z W rocławia.

HOTEL ROSYJSKI Zdznław Bogusz ces. król. poruoznik 
z Wiednia. Teodor Szcrner kup. t  Granioy. Mikołaj Gordiew 
jen. ros., Katarzyna Zebrzykow i 0na jen. z Rosyi. W awrzy
niec Lobaczewski c. k. nr*. * Tarnowa. Rive ok. pułkownik 
z Pragi. Frano. Łojcwski ck- kapitan _z Adryi. Antoni Bogu
szewski ob. z Prus. W ład. hr. W “dzięki * Warszawy.

Wyjechali: Wincenty Mikułowski w ł do Po]gki M;
kołaj Gordiew jen. ros. do Karlsbadu. Katarzyna Zebrzykow 
żona jen. do Kreutznaoh. Rive ok. P0**' ^  iednia. Przo-
ździeoki Karol wł. dóbr do Drezna. Teodor Bzorner kup. do 
Granicy. .

HOTEL SASKI. Edward Schwab nadioż. kolei gal. * Ja . 
rosławia. Piotr Krzynieoki ob., Eustachy hr. Stadnicki właś. 
dóbr z Tarnowa. Stanisław Mikucki ob. z Poręby. Kazimierz 
Sobierajskl, Wład. Bajer, Cezar Haller z familią w łąś, dóbr 
z Polski.

W yjscka li: Józefat Kałuski wł. dóbr do Zegartowic. W ła
dysław hr. Potocki z fam. do Polski. W ładysł. Bajor, Piotr 
Krzynieoki w ł. dóbr do Karlsbadu. Edward Schwab nadinż. 
do Wiednia. Marya Szokalska żona urz. z fam. do Szczawnicy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Lewandowski Paweł ob. ze Lwo
wa. Siemiątkowska Leontyna właś. dóbr z Polski. Rozborska 
Józefa ob. z Przemyśla.

W yjechali: Horz Jan ck. konsyl., Kajetan Kóp ck. jener.
insp. do Wiednia. Rittersild Mieczysław do Janowic. Jordan 
Andrzój w ł. dóbr do Galioyi. W yszorski Teofil wł. dóbr do 
Polanki.

1  n  g  e  r  a  t  y ®

Podaje się do powszechnej wiadomości, iż 
otwarcie kurso’w w Szkole rolniczej w D u-  
blanach na dniu 1  p a ź d z i e r n i k a  

r. b. nasiąpi, z którym to dniem rozpoczyna 
się nowy rok szkolny 1 8 5 9  —  6 0  w pomie- 
nioRÓj szkole.

B liższe warunki, pod jakiemi nowi ucznio
wie do szk oły  p r z y j ę c i  będą, zawarte są  
w osobnem ogłoszeniu. — O głoszenia tego 
w Kancelaryi tutejszego Towarzystwa go 
spodarskiego dostać można.

Z  Kom itetu ck. Toio. gosp. pal.
W e  Lwowie dnia 9  lipna 1859 .

Za Prezesa: h a s k o u s s U l .
(607-1-3) Sekretarz: Przyłęcki.

*srE KOKO
wykształoony w najpierwszyoh gospodarstwaoh pruskich, mó
wiący po polsku, mająoy lat 30, wolny od wojska, znający 
dokładnie wszystkie gałęzio gospodarstwa, również obznaj- 
miony z wetorynaryą, poszukuje odpowiedniój posady.

Bliższą wiadomość powziąśó można u właściciela Hotelu Wgo 
P o tte ra  w Krakowie za listami frankowanemi. (606-1-3)

posiadająca świa-
S ^ M D C Z T C I E I i K A - w  ectwa jak o  uzdol
nioną je s t do kształcenia Panienek, k tó ra  oprócz kilkoletniego 
zajmowania się nauczaniem  w pryw atnych domach, przez osta
tnie dwa lata  w Zakładzie Naukowym  św. Ja n a  w Krakowie, 
w języku  polskim, francuskim i w muzyce prak tyko
w a ła , życzy sobie przyjąć obowiązki stosowne w Królestwie Pol- 
skiem, lub w dalszych prow incyach państw a Rosyjskiego. Bliż
sza wiadomość w K lasztorze św. Ja n a  osobiście, lub w listach 
frankow anych pod adresem: F.  S.  J.  w D rukarn i „CZASU. “

Wichtig fur Kapitalisten
itttfo  0 3 c u ) e r b e t r e i  b c i t f t e .

Der UDterzciohnot'1 1st im Besitzo vicler Fabriksgcheimnisse 
und Reacpte bei dereń Ausluhrung KapitaliBten sich eintragli- 
cho Gesohafto grunden, Gowerbelreibende sich weit hóhere 
Ertragnisso vorschaffca kónncn, und seudet Verzelohnisse dor- 
selben gegen frankirte Bestellbriefe.
(603-1-4) Johan  G ans  ia Barn Mahrer.

~ I m T u a n d l u

M E F A J A H N A

w HKAHOWIE,
nadszedł wielki transport

OBIC POKOJOWYCH
w najnowszym guście,

S t o r o  W  do okien, l i s t e w
Z łO C O iiy c l l  do firanek i CC-

[487] m f y  n a  p o s a d z k i ,  c»-«) 
po cenach b a r d z o  i u n i a r k © w a n y c i i

mmm pi

VIEH = FUTTEft

RAREYA KARMA
dla Bydła i Koni

ma te szczególne w łasn ości, że korzy
stnie oddziaływa na ś w i e ż o ś ć  życia 
u koni, na elastyczność ich s i ł  i pię
kność kształtu, również, że stare o s ła 
bione konie w z m a c n i a  i w ogólności S$ 
wiele się przyczynia do nadania l e p s z e j  postawy koniowi. 

G łówna korzyść tej karmy zasadza się na wzmocnieniu zwierzęcych organów tra-
jlftl nrwnr/ n n  W nrialrcva A'«f nrrvcnS o Vtrdmroilr'a i*arA«m nn4.VWflA T.WvllJ’/tl nflflv.er łfnlrJ’* _

j  . . . .    .
jako tóż u owiec i nierogacizny znaczne polep 
też nadzwyczajny mleczność u krów sprawia.

Karma Rareya W przeciągu jednego miesiąca pomnaża postawę i wartość 
konia o 2 0  do 3 0 % .  *

Nadzwyczajne postępy w chodowaniu bydła, jakie Anglia najnowszemi czasy uczy 
niła, zawdzięcza tej karmie.

Opinia pana J. F. H ellera, Dra med., Dyrektora c. k. anatomiczno-chemicznego L a
boratorium, ck. profesora i ck. chemika Sądu krajowego w W iedniu, PP. W łaścicielom  
koni i Ekonomom udziela się bezpłatnie.

Karma ta kosztuje w paczkach mieszczących 5 0  porcyj a 3  a i: . wal. austr. 
dt° dt<> dto dto 1 1 0  „  a 6  „  „  „

D o s t a ć  j ą  m o ż n a :

w Krakowie u w. HIRCHUAJERA1 i l l A .  w Tarnowie u  W. j .  • I 4 l l \  t ,

^ S E R T  K R Z E SZ O W IC K IE J
wyrabiane na sposób Limburskich,

sprzedawać się będą z dniem dzisiejszym Centnar Wiedeński p© Z ł r .  34 wal 
austr., mniej od centnara pojedyncze sztuki p© 35 cent. z opakowaniem 
i odstawą do Uworca kolei żelaznej "'K rzeszow icach] zg ła szać  się można listami franco

Ajgtinistracyi dobr Hrabstwa Tenczyńskiego. (3)

F I S H A R M O N I K A
piękna i nowa, oraz

P o i r ó *  p o d r ó ż n y
w d o b r y m  s t a n i e ,  ma do sprzedania 

Komitet Ochron dla małych dzieci
W KRAKOWIE

dobroozynną ręką na kor*yść fundmzu Ochron oddane. Fun
dus* ten potrzebuje nasilenie, a Komitet pragnie prędko spie
niężyć te dary.

Mająoy chęć kupienia, mogą widzieć P is lta r m o n lk ę  
w domu pod Nr. 172 przy ulicy Kanonnój, a P o w ó z  pod 
Nr. 441 przy ulioy Mikołajskiej.

W  tych obu miejscach można dowiedzieć się o cenie i na
być. — Kraków d. 8 lipca 1839. ° (000-3)

Z  Komitetu Ochron dla małych dzieci w Krakowie.

Realność murowana,
na ulioy Starowiślnćj Nr. 775 Om. VIII, z obszernym dziedziń
cem, tudzież z mieszkaniem składającem się z kilku Pokoi tak 
na dole jako i na piętrze, do tego stajnie na 18 a nawet i 
20 koni, jest każdego czasu z wolnej ręki do sprzedania lub 
wydzierżawienia.

Wiadomość powziąść można na miejscu. (696-3)

W  Domu pod L. 5 2  Gm. I8ia przy 
Rynku głównym  są do wynajęcia 

k a ż d e g o  c z a s u  (597-3)

N in icjszem  zalecam Szanownej P u b liczn ości m ateryał bardzo praktyczny
d o ^ p o k r y w a n i a  d a c h ó w

angielską asfaltowaną
(e n g lis c h e r  A sp I ia U filz )  *

z  jednej z fabryk mających ustaloną reputacyę.
Korzyści teg° P orycia  są bardzo znaozne, wziąwszy na uwaee: lekkie wiązanie dachowe, robotę { » ( - .  . _ i i .

przy pokrywaniu, ceny stosunkowo daleko niższe od innych materyałlw  w tym celu używanych. ,v1 ' P r ? d ł
P IL Ś N ta  jest “gniotrwałą, że Towarzystwa zabezpieczające od ogoia kładą ją  na równi z dachami krvtomi da- 

ą. — ‘ . xc*egóły powziąśó moźca w domo pod L 17 w  głównym Rynku na tóm piotr™ i: , J nrn
równie op's dokładny bezpłatn^  ndL lany  będzie. -  S M . ^ A T s c T e K O

’D em  P- T. baulnstigen P ub licum  w ird liiem it ais vorziigliches M aterial ZUr

ohówką. ___
gdzie równie op

D aclidecknn#, engriisclier A spliaitfllz
aus einer der renomirtesten Fabriken bestens empfolen.

n . f r a "co.  — Bezugsbedingnisso und Brochuren werden mitgetheilt r nmDt>ir, am
Ring Nro 17 lten  g j£ !lL -Z j j rakau 1859.   (602-1-3)_________________ A!/. M Ą T S C H K K O

W  Drukarni „C Z A S U *

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

pod całym  domem bardzo wygodne i J A lc -  
S Z  kanie składające się z jednej stancy i 
^galeryjką, oraz z 4ma Piwnicami małemi
pÓ d te m Ż e .— 8(6Z^ ^ m®0̂ e wynająć, zechcą się zgło- 
— ™  Domu N. 1 4  w Rynka głównym w go

dzinach: z rana od 8ój do 12dj, od 56} do 8d]  # ic 'l6 r , 6

W O D A  K S I Ą Ż Ę C A
Augusta Renard

W  P A R Y Ż U .

Do przekonania się o szczególnych sku
tkach tej cudownej wody, należy tylko po 
zwykłem  umyciu się wodę tę należycie po
ruszyć, zmoczyć w niej małą gąbkę i nią 
jednostajnie skórę potrzeć, nie obcierając się; 
a tym sposobem otrzyma się płeć delikatną?

wieku’ ‘ CZy8t* d°  najP°'źniejszego

Ci zaś, którzy nieczystą skórę mają, mu
szą tę wodę częściej codziennie w powyż
szy  sposob używać, by tem prędzćj od pie
gów, plam na skórze, wyrzutów skórnych 
od gorąca i innych pozbawieni byli, gdyż  
woda ta nie cierpi bynajmniej żadnej nieczy
stości na skórze.

®8F*Prawdziwą W o d ę  tę nabyć można 
w Krakowie za cenę 48 fcr. m. kon czvli 84 kr- wal. anstr. u ' J

•Józefa Bartla.(507-5-10)

ŚRODEK
na wzmocnienie włosów.
Przew yższający w s z e l k i e  dotąd używane 
w tym celu środki w swych skutkach jako 

też i przyjemność.
J u ż  po  trzechdniow em  nac ieran iu  w łosów  za  p o 

m ocą gąbk i, znosi się form ow anie łusk i, p rzez  co 
w zm acnia cebulki w łosow e, p rzysp iesza  rośn ien ie 
w łosów  i n ad a je  im  m iękkość i p o ły sk  jed w ab isty . 
W  urządzen iu  te g o  ś ro d k a  uw ażano  n a  sk ła d  che
m iczny w łosów  i s ta rano  się znaleźć ś ro d ek  m ię
d zy  częściam i pobudzającem i i w zm acniającem i.

fab ry ce  p r a w d z i w y  t en ^ r ° d e k  u rzą d za  się 
W A a*  » (5-9-25)

A . Moras <fc Comp. w Kolonii,
Główny skład

w Aptece pod „ B a r a n k i e m “
W . J H o lę d z iń s k ie g o  w Krakowie.
~  # '  Ceria 1 flaszki 1  z tr .  mk. — Z opa
kowaniem do przesyłki 1  złr. l O  kr. mk.
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Od f i k s p e d y c y i .
Na dniu 16 llpca roku bież. wysłano Dodatek mla.t.n.nT, 

* czerwca n* następująco staoyo pocitowe: ?0 “J
Bolechowa, Bndsanowa, Barsityna, Brodów o »

*ai Berna. Brzeska, Brzostka, Boczacza,-. r .L . . i  f  
dorowa, Czortkown. — Dynowa, Dukli Y.
Drohobycza. Dębioy, Dzikowa. Dąbrowv n A ?warn’ Doliny, 
(Gratzn).Gwożdźca, Glinian, O rlyn ,!? ’ Dab'00^ -  ~  Grodżca 
Halicza’, Hnsiatyna, Horodenki 0ori">-,0daw .  -
Jasła, Jasienicy. — Karlsbadu rye*e’^ ’ Ja r ogławiai
Kopyczyniee, Komarna, Kryniev’ l* ywi6°, Kjb
śoienkaf K ołom yi.- LwoVa %̂ ,  * rte iI0 ™ '  p a« a , KrS- 
Leżajsk, Łańcuta. — , Lntowisk,
Mielca, Mościsk, M ikulinil ń  etfi' M»ria®Pola. Myślenie, 
niżyj, Niepołomic, Mautuy -  Negy (W i.lkidj K*-
N. Sącza. -  O l e s W e n u  i ^ ^ " ’ N^niowa. Niska,
m a.-P reszbnrg , 7 ®’ p  , D ^rtyna, Oświęol- 
Pragi czeskiój p r- T?rs ^  ^  ń  ^D*na> Podhorco,

H i


